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Na k ła d em  D r u k a r n i - N a d w o r n e j  W . Dekera i  Spółki:  —  R e d a k t o r :  A l  W anno  wski.

J\&  276. — W  S obo tę  dn ia  24. L i s to p a d a  1832.

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o '  P o l s k i e ;•
Z'  W  a r s  za  wy , dnia 19.; L is topada.

Ju t ro  o b r b o d z o n ą - b ę d z i e  u r u c2 >slość I m i e ­
n in  J.  C,  Mi Wi e lk ie go  Xięc ia  Micha ła ,  d o ­
s to j nego  brata N:  Pana.-

Z  L i p n a , ,  dnia 11; Lis topada. '
W  d n iu  dzi s i e j szym z p o w o d u  n a r o d z e n ia  

s ię  Jeg o  Cesa rze  wiczoskie j : M c-śfci Wi e lk ie go  
Xięc ia  Michała M ikołaje wicza ,, o d p r aw io n e  
zos tało w kościele paraf ia lnym tutejszy m, w o- 
becności  w ła d z a d m in i s t r a c y jn y c h  i s ą dow yc h  
ob w o d u  t u t e j s z e g o o d d z i a ł u  źan dar me ry i  tu- 
konsys tu jącego  i l icznie z e b r an eg o  l u d u ,  so ­
l e n n e  n a b o ż e ń s tw o , .  podczas  ■ k tórego w z n o ­
s z o n o  modły  do Na jwyższego o pom yś l no ść  
i p o w o d ze n ie  N.  Cesarza i K ró la ,  jako leź 
całej  Naj jaśniejszej  F ami l i i  < J e go .  W i e c z o -  
reo> miasto oświecono .

Rzeczpospolita  ■ Krakowska:-  
Z  K r a k o w a ,  d n i a  j o . Lis topada .

S tosownie  do rozkazów N.  Cesarza  ws ze ch '  
Rossyi  i Króla Pol skiego ,  Missya J.  C. K. M,  
w Krakowie podaje  dó pub l i czne j  w ia d o m o ­
ści Najwyższe p o s ta n o w ie n i e :  „ W  przeciągu  
3 miesięcy od daty n in ie j szego  obw ies zc ze ­
ni a ,  każdy- p o d d a n y  Królestwa Polskiego,-  
mieszkający za g ran icą ,  .a który n ie mi a ł  ucze*

s tn i t tw a  w powstaniu,-  obowiązany  jest żą da ć '  
u p o w aż n ie n ia  bądź- do  powro tu  do K ró l es tw a , . 
bądź  do  p r z t d ł u ż e n i a  swego  pobytu  za gra­
nicą.- Prośby- wy raźające jedrio - lub d r u g i e  
żą d a n i e ,  ma ją-być p o d a w a n e  p r ze z ' p ro sz ą - -  
cycb do  nacze ln ików legacyi  lub  konsula tów 
rossyjpkichV którzy takow-e be z p oś r edn io  p r z e d ­
stawią do  decyzy i  J O .  F e l dm ar sza łka  Xiqcia-  
Warsza wsk iego ,  R o z u m ie  s i ę ,  - źe ninie j sze 
po s ta no w ien ie  n ie rozciąga  się do tych a p o d ­
d an yc h  Kró les twa Pol skiego ,  którzy od c z a s u 1 
p r zy w róc en i a  p rawego  porząd ku  w- K ró l e ­
s twie  o trzymal i  pozwo len ie  udania- się-za gra-' 
n i cę,  lub p rzed łu że n ia  swojego t a m że -z am ie ­
szkania i którzy są opat rzeni  w l egalne  pasz- 
porta.  —- W  Krakowie , -dń,  25, P aź dz ie rn i ka ’1 
(4- L i s to p . ) ; ig32 ,  • ( p o d p i s . ) "

B  e I g  i a.
Z  B r u x e l l i ,  dn ia  15. L is topada.

Gaze ty  tutejsze d o n o s z ą , że Krolowa  n ieza ­
wodnie  j e s t  przy nadziei .

I n  d e p e n d  a n t  głosi :  Rozesz ła  s i ę -p o g ł o ­
ska,  że między  Marszałkiem Gerard i pe w n ą  
dos tojną oso bą -n ieporozumien ia  zaszły wzg lę ­
de m  wejścia F ra ncu zó w  dó Belgii .  R o z u m i e ­
m y ,  że  n iewypada  z- domys łami  wchodzić 
w szczegóły tych' wieści;  ale naturalna,  źe jeśli 
takowe zatargi powstały,  wkroczenie a rmi i fr an -  
cuzkiej  o- kilka d n i  s ię  opóźn i ,
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■Pol i ii-q u e opic-we, ź e  straź.-przednia Frari- 
. cuzńw.dn.  i  7. rn. b. w B r u x e l l i  s t a n i e ,  a 
część  armii  cl. Ifj. pod  mury  A n tw er p i i  s ię po-  
s u n i e .

On egdaj szy  M o  n i t o r tutejszy.donosi  w . c zę ­
ści urzędowej ,  i ż rząd belgijski na oznajmien ie -  
o  zaślub ien iu  Króla L eo p o ld a  z Xięźn iczką  L u ­
dwiką,  o trzymał  pisma o d po w ie d n ie  od N N .  
Cesarza Jmci  Aus tryack iego  i Króla Jmci  P r u ­
skiego.; a na ozna jmien ie  o wstąpieniu na tron 
•i zaś lubieniu,  pisma . odp ow ied n ie  od N N .  Kr ó ­
la Jmci  Sardynskiego , Króla Jmc i  D u ń sk ie g o  i 
Króla Jmci  S zw e d zk ie g o ,  oraz od J. K.  M.  
W i e l k i e g o  Xcia  Piesko-Darrnstadzkieg-o.  T e n ­
że  M o n i t o  r donos i  dalej, iż V i c e - f l r a b i a  Ka­
rol V i la in  X IV . - z os ta ł  przyjęty d. 17. Paździer-  
nika od N .  A r c y - X i ę ź n y  Maryi Lu dwik i  w Par­
m i e ,  a dn.  2.6. Października od J. K. M.  W i e l ­
kiego X ięr ia  Toskańsk iego ,  jako nadzwycza jny  
P ose ł  N .  Króla Be łg i j czyków.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia i ą .T i s top ad a .

C- our . r i er  d u  P a s  d e  C a 1 a i s donos i  pod  
-dn. i o .  Listop. :  „Mini s trowi  wojny  przełożyl i  
of i cerowie  inżyn ierów rozmaite,  plany za cze ­
p n e  w wyprawie  przeciw A n t w e r p i i ;  Marsza­
l e k ,  chwaląc każdy z n ich , -  d o c h o w a ł  jednak  
ś c i s łego  mi l czen ia ;  n iewierny w ięc  jakiemu ro­
z p o cz ęc i u  w o j n y , da p ierwszeństwo.  Zr t sz tą  
dał  on poznać  zdan ie  sw o j e ,  ź e  trudności  
«w zdobyc iu  warowni  ł atwo s i ę  dadzą pokonać.  
Zapewniają . ,  ź e  froktarze okrętów ( t .  j. w ła śc i ­
c i e l e ,  R e h d e r )  od rządu naszego  l istów kapar-  
skich ( t .  j. prawo chwytania  o k rę tó w )  wy maga­
l i ,  że jednak to żądanie jako ostateczny środek  
odrzucono,  po n ieważ  Francya bynajmniej  nie-  
zmierza  do znis zczenia  handlu ho lendersk i ego.

W  gaz fp i e  B r e  t o n ,  w  N a nt e s  w y c h o d z ą ­
cej wiele  s zc ze g ó ł ów  czy tamy  o X i ę ź n i c z c e  
Berry :  „P owi ada ją ,  ź e  X i ę ź n a  Berry przed z 
t ygodn iami  w Nante s  przebrana jako siostra mi ­
łos ierdz ia  od niejakiegoś  Pana poznaną  była,  
który oczy  swoje  w n i ę  wlep iwszy  te s ł owa  dość  
gł cś f io  do niej przemówi ł :  „ P a n i  jesteś nazbyt  
n ie o s t r o żn ą!“ I n n e g o  razu była ona obecna  
mszy ś. w kośc i e l e ,  a po raz trzeci p o zn an o  ją 
przechadzającą s i ę  przed g ie łdą.  Pol i cya ś l e ­
dzi ła miejsca jej pobytu  od dni 19. —  P o m i ę ­
dzy o f i c erami iandarmów,  którzy X ię ź n ą  przya- 
resztowal i ,  pozn a ła  ona j ednego  i skierowała  
do n iego następujące pytan ie:  W P a n  s łużyłeś  
■w g w ar dy i , jeśli  s i ę  n i e m y l ę ?  „Tak  jest o d ­
powiedz ia ł  of icer“ ; „trzeba mieć,  jak ja, grnio 
ro dzieci  i ani kawałka chleba w d om u ,  aby s ię  
takiemu oddać r z e m i o s ł u ,  jakie ja teraz spra- 
wuję .“

Kilkadziesiąt adwokatów już się zgłos i ło ,  pra­
gną cyc h  bronić X ięźn iczki  przed  sądem.

M ó w i o n o  dużo  wczoraj  w ieczorem o zmian ie  
w gabineci e,  gdy  i zatargi c iągł e między  c z ł o n ­
kami rady zach odzą ,  S ły c ha ć ,  źe  Marszałek  
Soult  i Pan  T h i t r s  n o w e  u tworzą  Mini steryutn.

Pogłoska,  wczoraj rozprzest rzen iona,  jakoby  
Pan Po l iguac  rnial był  umknąć  z zamku Hamrn,  
pokazała siy być p łonną .

Już  czynią s t o so wn e  przygo towan ia  ku zapo­
b i eżeniu  p ows tan i om i -zamieszkom na dzień  
zagajenia Izb.  Ki lka ba ta l i onów z a ł o g i , które 
dotychczas  stały za mi as t em ,  odebra ły  rozkaz,  
wejść do stol icy.

Dz i s i e j s zy  M o n i t o r  umieśc i ł  pos ta no wie ­
n ie  Król ewsk ie ,  obe jmujące  8 rozdzia łów i 86 
artykułów,  w z g l ę d em  n o w e g o  urządzenia  szko­
ły po l i t echnicznej .  P i erwszy  rozdział  tyczy  
s i ę  c elu  tej s z k o ł y ,  która s zczegó lni ej  jest prze­
znaczoną  do usposobien ia  m ło d z i e ńc ów  do  ar- 
tyleryi  wojska l ą d o w e g o  i f loty , do  korpusu  
inź en i erów potęgi  lądowej  i morski ej ,  do wy­
dz ia łów  administracyi  mo s t ó w,  gośc ińców i ko­
palni ,  fabryk prochu i saletry,  do g łó w n e g o  
sztabu sekcyi  mier n i c tw a ,  oraz  do wszystkich  
innych  wydzia łów ,  które wymagają  rozciągłych  
wiadomości  f i zycznych i matematycznych.  
Szkoła ta zostaje  pod kierunk iem Ministra woj ­
n y ,  a do zarządu jej na leżą :  Gene ra ł  jako do-  
wódzca  i nacze lnik ,  oficer s z t a b ow y ,  jako pod-  
dowódzca ,  4 Kap itanowie ,  jako Inspektorowie  
nauk,  Kapitan dyrygujący  ćwiczen iami  wojsko-  
w e m i  i 4 Adju tanci .  D o w ó d z c a  i poddowó*  
dzca powinn i  byli  być dawniej  uczniami  szkoły.  
Komtnissya z łożona  z  4  ex a m in a to ro w ,  coro­
czn ie  m i a n o w a n y c h ,  examinuje  kandydatów  
chcących  wejść do szkoły.  B ę d z i e  Dyrektor  
nauk i 11 Pr o fe s s orów,  którzy uczyć  będą ana­
lizy i mechaniki ,  geo m e tr y i ,  f i zyki ,  chemi i ,  
miernictwa,  topografi i ,  nauki  o  maszynach,  ar­
chitektury,  stylu francuzkiego , j ę zy k ów  nie­
mi eck i eg o  i ang i e l sk i ego  , oraz  4  nauczycie l i  
rysowania figur i krajorysów,  1 nauczyc i e l  do  
rysunków topogra f i cznych ,  i  15 korrepetyto-  
rów.

W i e l u  o fi cerów paryzkiej za łog i  udało się 
przed ki lkoma dniami  do  Marszałka Soul t ,  pro­
sząc  go  by ich wys ła ł  do armii  pó łnocne j .  Xią-  
i ę  D a lm a c y i  o d m ó w i ł  im  to ,  pon iew aż  wspo-  
mn i o n e  wojsko  już u z u p e łn i o n e m  zostało.  
T y m c z a s e m  Marszałek Soult  wydał  n o w e  posta­
n o w ie n i e ,  końcem powiększen ia  tej armii.  R o z ­
kazał  a lbow iem grenadyerskiej  kompani i  ka­
żdego  4 batal ionu pomaszerować  do granicy,  
gdzi e  oprócz  2 p u łk ó w ,  przez,  czas belgijskiej  
kampani i  tam zostawać mających,  tworzyć będą  
korpus o d w o d o w y .

Głoszą ,  ź e  następca tronu pruskiego przybył  
do Nadreńsk ich  pro winc y i ,  i obe jmie  d o w ó ­
dztwo armii.  (Z  D z i e n n .  Warsz . )
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A  n g 1 i xl .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  13. L i s t o p a d a .

D n i a  10. rn. Ł>, u c z y n i o n o  L o r d o w i  P a l ­
m e r s t o n  i X i ę c i u  T a l l e j r a n d  p r o p o z y c y ą  ze  
s t r on y  H o l a n d y i ,  aby t y lo k ro t n i e  w s p o m i n a ­
n e  p r z e ł o ż e n i a  g a b i n e t u  p r u s k i e g o  p r zy j ę l i  
za . pod s t awę  da l s z yc h  koncessyi . ;  p o n i e w a ż  
j e d n a k  te k o n c e s s y e .  n i e b y ł y  d o s t a t e c z n i e  
o z n a c z o n e ,  an i  te z  d z i e ń  w y m i e n i o n y ,  w któ­
r y m  uk ł ady  n a n o w o  s i ę z a w ią z a ć  ma j ące ,  m i a ­
ł y b y  być  s k o ń c z o n e m i ,  p r z e t o  p r z e ł o ż e n i a  te 
o b y d w a j  d y p l o m a t y c y  o d r z u c i l i .  D n i a  I I .  
o d b y ł a  się r ada  g a b i n e t o w a  w w y d z i a l e  sprave 
z e w n ę t r z n y c h ,  po  r o z m o w i e  d ł u g i e j ,  k tór ą  
P a n  Z e a  B e r m u d e z  m i a ł  z H r .  G r e y  w w y ­
d z i a l e  ska rb u .  P o d c z a s  r ad y  g a b i n e t o w e j ,  
X i ą ź ę  T a l l e j r a n d ,  B a r o n o w i e  B i i l o w ,  v o n  
W e s s e n b e r g  i N e u m a n n  zesz l i  s i ę  w w y d z i a ­
le  sp r aw  z e w n ę t r z n y c h  i rniel i  t am r o z m o w ę  
z  L o r d e m  P a l m e r s t o n ,  k tó r eg o  w i e c z o r e m  
P a n  v a n  d e  W e y e r  i  Z e a  B e r m u d e z  o d w i e ­
dzi l i .

Dz i s i a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  o d b y ł a  z n a c z n a  
l i c zb a  n a j c e ln i e j s zy ch  k u p c ó w  i b a n k i e r ó w  
w  „C i ty  o f  L o n d o n  T a v e r n ”  w a l n e  z g r o m a ­
d z e n i e ,  w ce lu  u c h w a l e n i a  pe tyc y i  do  K ró l a  
p r z e c i w  w y d a n i u  w o j n y  H o l e n d r o m ,  
p r zy  k tór e j  s p o s o b n o ś c i  na jboga t s i  kupcy  s t o ­
l icy P.  W i l s o n  i T h o m a s  B a r r i n g  o s t r o  na  
F r a n c y ą  po ws t aw a l i .  Z g r o m a d z e n i e  to w tej 
chwi l i ,  j e s z c z e  n i e s k o ń c z o n e .  U w a g i  g o d n a  
ta o k o l i c z n o ś ć ,  źe  P,  W i l s o n ,  w tern p o s i e ­
d z e n i u  p r e z y d u j ą c y ,  j e d n e m u  o p p o n e u t o w i  
g ło s u  zab r ać  n i e p o z w o l i ł .

O k r ę t y  a n g i e l s k i e ,  co  z R o t t e r d a m u  p r z y -  
by ły  d o  H u l l ,  o św ia d cz a j ą ,  ź e  i ch  o s ad y  
w  m ie śc i e  w y m i e n i o n e m  p r a w ie  u k a m i e n o ­
w a n o .  —  L l o y d s  a g e n t  w P o r t l a n d  d o n o s i ,  
ź e  na  t a m e c z n e j  wysokośc i  k u t e r  ang i e l sk i  
„ S y l v i a ”  za b ra ł  o k r ę t  h o l e n d e r s k i  „ H e n ­
r i e t t o ” , z  Ba t sw i i  do  A m s t e r d a m u  p ł y n ą cy .  
Z  L i w e r p o l u  ok rę t y  h o l e n d e r s k i e  j e s zcze  
w sarn czas  u sz ły  i ku t ry  an g i e l sk i e  n a d a r e ­
m n o  j e  ś c iga ły ,  —  W  P l y m o u t h  j e s z c z e  w ię ­
cej  o k rę t ó w  w o j e n n y c h  uzb ra j a j ą .

Z  P o r t o  n a d e s z ł y  l isty aż  d o  d.  6. m ,  b ież .  
W  j e d n y m  z t yc hże  w y raż a  n a d s e ł a c z :  „ D o m  
M i g u e l  z s i o s t r ami  s w e m i  był  w n a s z e m  
s ą s i e d z t w i e .  B y ł  o n  w p ią t ek  (dn .  2. )  
w V a l l o n g a ,  skąd  s i ę  u d a ł  do  B ra ga .  W o j ­
ska l i n io w e  co fn i ę to  d o  V a l l o n g a  i oko l i c ,  
z a p e w n e  aby  z a p o b i e d z ,  ż e b y  na n a s z ą  s t r o ­
n ę  n i e p r z e c h o d z i ł y ;  tak w ięc  s a m a  tylko mi- 
l i cya  i g u e ry l a sy  stoją p r z ed  m u r a m i  mia s t a  
n a s z e g o .  . W e d l e  u p o w s z e c h n i o n y c h  p o g ł o ­
sek  wojsko w  og ó ln oś c i  n i e s p r z y j a  D o m  Mi -  
g u e l o w i  i c z a s e m  n a w e t  n i e j e d e n  z g r o ź b ą  
a l bo  k lą twą  s i ę  o d z y w a .  P r z e c i w n i e  n a s z e

s i ły  wz ras t a j ą  c o d z i e n n i e ;  wc zo ra j  p T zyw ióz l  
n a m  „ W e l l i n g t o n ”  z n a c z n e  za pa sy  w k o ­
n i a c h ,  a m u o i c y i  i l u d z i a c h .  —  S ły ch ać  d z i ­
s i a j ,  ź e  A n g l i c y  w a r o w n i ą  St. J u l i a o  ( p o d  
P o r t o )  zd o b y l i .  N i e o b a w i a m y  s i ę  ż a d n e j  n a ­
paści  n i e p r z y j a c i e l a  , p r z e k o n a n i . ,  źe  to t y lko  
z na j w ięk sz ą  d la  s i e b i e  s z k o d ą  p r z e d s i ę w e -  
ź rn i e . ”  —  I n n e  l isty o p i e w a j ą ,  źe  D o m  P e ­
d r o  wi ie t  s a m  z a c z e p n e  r o z p o c z n i e  d z i a ł a n i a .  
—  K u r y e r  dz i s i e j s zy  wyraża  z a d z i w i e n i e  
s w o j e ,  dla  c ze g o  D o r n  P e d r o ,  ma jący j u ż  
10,000 b i t n e g o  w o j sk a ,  n a p r z ó d  s i ę  n i e -  
po su w a .

P a n  D e n m a n  zos t a ł  m i a n o w a n y  L o r d e m  
n a j w y ż s z y m  S ę d z i ą  ang ie l sk im . ,  w m i e j s ce  
z m a r ł e g o  .Lo rd?  T e n t e r d e n .  G az e t a  K u ­
r y e r  w y r a ż a :  „  N i e m o ż n a  n i c  p o w i e d z i e ć
p rz e c i w  t e m u  m i a n o w a n i u ;  h o n o r  b o w i e m  
i po c z c i w o ść  P a n a  D e n r n a n  s t a ł y  s i ę  p r a w ie  
p r z y s ł o w i e m ;  ź y cz y ćb y  tylko w y p a d a ł o ,  a b y  
na  t e r a ź n i e j s z y m  s w o i m  u r z ę d z i e  n i e c h c i a ł  
p o w o d o w a ć  s i ę  z a sa d a m i  W b i g ó w . ”  G a z e t y  
s t r o n n i c t w a  T o r y s ó w  o ś w ia dc z a j ą  n i e u k o n -  
t e n t o w a n i e  z t ego  m i a n o w a n i a .

D ł u g i  z m a r ł e g o  W a l t e r a  Scot t a  są  już  z u ­
p e ł n i e  z a p ł a c o n e .

P r o l e s s o r  J o h n  L e s l i e  u m a r ł  w ze sz ł ą  s o ­
bo t ę  w ma ję tnośc i  s.wojej E o a t e s  w  h r a b s tw ie  
F i f e .  D a w a ł  n au k i  w u n i w e r s y t e c i e  E d y m -  
b u rg sk im .

L o r d  K a n c l e r z  ( B r o u g h a m . )  j e s z c z e  c i ąg l e  
c h o r u j e .

G e n e r a ł  po r t uga l sk i  S t u b b s ,  k tó ry  o d  d a ­
w n a  z na jw ię k sz ą  go r l iw o śc i ą  s ł u ż y ł  sp r a w i e  
kon s t y tu cy  o n i s l ó w , a w G p o r t o  j es t  b a rd z o  
l u b i o n y  i s z a c o w a n y ,  o d e b r a ł  r o z k a z ,  aby  
t am  p rz y b y ł .  D o m y ś l a j ą  s i ę ,  iż o b e j m i e  n a ­
c z e l n e  d o w ó d z t w o  a r m i i ,  a p o s ł a n n i c t w o  d o  
M a d r y t u  ma  być  p o r u c z o n e  G e n e r a ł o w i  V i l -  
l a - F l o r ,  Z a  w p ł y w e m  i w s t a w ie n i e m  s i ę  M a r ­
g r a b i e g o  P a im e l l a ,  G e n e r a ł  S tubbs  zos t a ł  p r z y ­
w o ł a n y .  D o  b a t a l i o nu  a n g i e l sk i e g o  p r z y l ą -  
c zy ło  s i ę  200 n i e d a w n o  p r z y b y ł y c h  ż o ł n i e r zy ,  
a d o  f r a n c u z k i e g o  p r z y b y ł o  30 w y c h o d ź c ó w  
z a g r a n i c z n y c h .  W o j s k o  w O p o r t o  pa ł a  na j ­
w ię ks z ą  o d w a g ą ,  i w i e lu  o f i c e rów  j e s t  t e go  
z d a n i a ,  iż D o m  P e d r o  p o w i n i e n  ud a ć  s i ę  
p ro s to  d o  L i z b o n y .  A d m i r a ł  S a r t o r i u s  n a ­
p r a w i ł  u s z k o d z o n e  o k r ę t y ,  i m o ż e  z n o w u  
wyj ść  p o d  żag l e .  Za j ę to  s i ę  u m o c n i e n i e m  
w a r o w n i  da  F e z .
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Rozmaite wiadomości.
M o s t  na  M a n c o n a r z e  k os z t ow a ł  w e d l e  Bi i -  

Bchinga,  200,000 du k a tó w ,  a j e d n a k  w tej rze-



®Me- przez;  g  miesięcy,  l e d w o  jest: k i lka’ set 
bu te lek  wody. .

W  d z i e n n ik u  mies ięcznym.  N i e m i e c k i m ,  
w y d a w a n y m  pr zez  E. Bocbh o lz a  , zna jdu je  
się.  r ozp raw a  rozt rząsająca to py ta n i e , ,  czy. 
mieszkańcy  Królestwa Po l sk ie go  za powsta--  
n i e  swoje p r zez  Statut Organiczny ,  z dn.  26.- 
L u t e g p  uka ran i  zostal i  ?

Zeszy t  I .  Czasop i sma  na u k o w e g o  na r. 1832.. 
o d  zak ładu  n a r o d o w e g o  imten .  Ossol ińskich 
w y d a w a n e g o ,. j uż  wyszed ł  z -d ruku  i zawiera  
na s t ępu ją ce  r z e c z y :  1) Początki  S ł awian ;
r o zp r aw a  d ruga  J.  M. Osso l ińsk iego .  2)  Wia-  
do tnośc i  za gr an i czn e  o dz ie ł ach  pol sk ich ; ,  
p rz e z - K,  S; 3) Tra n za kc ya  J VV-. Stanis ława 
.Żółkiewskiego,  Kanclerza  i E le t man a  K o r o n ­
n e g o  z Skinde-r Baszą. H e t m a n e m  Cesarza  
T u r e c k i e g o ,  4) Z d a n i a  o dz i e łku :  „ B i t w a  
p od  Stubnem**;  nap i s an e m  przez Stanis ława 
Jaszowskiego .  5) O- Bzkoie- gospodars twa  
wiej skiego. .  6) W i a d o m o ś ć  o W o j c ie c h u  
M i e r z e ; ,  p rze z  A'. B. D o  t ego d o ł ą c z o n y : '  
K a t e ch i zm  p o d d a n y c h  gal icyjskich (ark, 3 ci ) , .

(R oz t n ,  Lw ow sk . )
J e d n ą ^ z  no w sz yc h  p rac  A d a m a  Mic k ie wi ­

c z a ,  którą w tych czasach d r uk i em  ogłosić- 
z a m yś l a ,  ję6t przekład  G i a u r a  z B yr on a .  
P r ó c z  tego wychodz i  w-Paryżu  właśnie w tych 
czasach  tom czw ar t y ,  a p o d o b n o  i piąty o r y ­
g in a ln y c h  jego poezyi ,  jako ci ąg dalszy t r zech 
tomów,  d a w o i e j w  P ar y żu  wysałycb. .  Za  kil­
ka tygodni  będz ie  już m o ż n a  ich do s ta ć  po > 
tu te jszych  ks ięgarniach . .  P rzy jac ie l  M ic k ie ­
wicza,  . j ede n  z -poe tów p ie rwszego  rzędu ,  p o ­
wiada w liście swoim z d.  .23. W r z e ś n i a  t. r. 
d-ó przyjacie la :  „ M a m  w tej chwil i  na stoli--
ku całą tekę. n i eb ruk ow an ych )  pism Mick iewi ­
cza,  które wysta rcząma  kilka g r ub ych  tomó w. "  1 
Szczegó ln ie j  in t e res ow na  i ważna w-l i tera tu­
rze  polskiej jest  t reść 'czvvartego t o m u ,  który 
j u i  na tenczas  by ł  w d r u k u ,  ma  ona  s tanowić  
n o w ą  epok ę  poetycką Mick iewicza .  W-spo- 
m n i o n y  j ego  przyjacie l  tak się. o tern w y r a ż a : ■ 
„ D o t ą d  znaliście.  poezy e, młodz ieńca  , od tą d  
uj rzyc ie  poezye- m ę ż a . —  męża  w  zu pe łn e j ;  
d o j r z a łó ś c i ' i potędze.  gen iuszu .<Łl Ta k i e  zd a ­
n i e  tak właściwego sędz iego  w tym' p r z e d ­
mio c ie  , zd o l ne  j es t  wzbudz ić  najżywszą c i e­
kawość l i cznych tego auto ra  • wielbici el i , ' .----
O d y n i e c  p r ze łoży ł  K o r s a r z a ; ,  poem at  By­
r o n a , .  t udz ież  C z c i c i e l i  o g n i a  z Tom.-.  
M ó o r a . .  ( Z  R ó z m ,  Liw.)

Z b ió r  dż i e ł  A le x ,  Bron ikowskiego  p o t n n o -  
i ó n j ) z o s t a ł .'n o w y m  r o m a n s e m  h i s to ryc zny m

IV-dwóch t o m a c h , po d ' ty t u le m P a n i e  K o ­
n i  e c p o l s k i e ,  —  Now y r om an s  n iemiecki  
z hisioryi  polskiej  opuśc i ł  prassę w L ipsku ,  
pod  u a z w ą :  D a s  H a u s  des Grafen Owiński,

Rz ąd  W .  Brytanii :  za jmuje  się teraz p ię ­
kn em i wielkiem pr ze ds ięwz ięc iem ,  o t w or ze ­
nia I n d u  h and lo wi  ang ie l sk iemu.  Rzeka  ta 
jest  że g lo w ną  dla okrętów 200 beczkowych 
od  ujścia swego,  w zatoce C u u h  aż do  Labo-  
re , na p rzes t r zeni  760 mil geograf icznych,  
Ju ż  pok i lkakroć,  lecz napr óź no ,  s ta rano się 
wp row ad z ić  przez  tę o g r o m n ą  d rogę wodną  
w>r oby rękodzic-lni ang ie l sk ich ,  aż wgląb 
pańs tw,  zostających p o d  r zą d em  tamecznych  
Król ików.  Środki  teraz p rz e d s ię w z ię te  wię.  
kszy rokują skutek.  Pu łko w nik  Pb t t in ge r  po- 
s łany  został  do  arnitów S i n d u ,  dla wejścia 
w ukł ady z tą p o tę żoą  Rzecząpospol i t ą .  P u ł ­
kownik  W a d e  o d e b r a ł  też'  p o d o b n e  z l ecen ie  
do R u n d j e t - S i n g , który panu je  n a d 1 K as z m i ­
rem i w L a h o r e ;  i W i t l k o r z ą d z c y  Kalkut ty 
i Bo m ba j u  zjechal i  się w A j m i r e  dla n a r a ­
d ze n ia  s ię  w tym w a ż n y m  prze dmi oc i e .

P A T E N T  S U B 11A S T A 03Y J N Y .  •?
_ Gospodarstwo P io t ra , i  A n n y  Krys tyny z Fa­

b ianów małżonków Streich w wsi Kocanowie,-  
A m  tu Póbiedzi skiego  pod  No.  4. po łożone,  
sądownie.na  Tal -  460 sgr. 10 o taxo w a n e , , drogą 
koniecznej  subhastacyi  w te rminie

d n i a  i  i . G r u d n i a -  1 , b , .  
przed po łud n ie m o godzin ie  lot e j  w Iz b ie  na ­
szej insi rukcyjnej" przez- D e p u to w a n e g o  Sę­
dziego Ziemiańskiego Brućknerpub l iezn iena j - .  
więcej  dającemu ma b yć  sp rzedane . .

Zdo lność  kupienia i zapłacenia posiadających'  
uwi ado m iam y o tym te rmin ie  z nad m ien ie ­
n iem , .  iż taxa i .warunki  kupna w Regist ra turze 
naszej  prze jrzane być m o g ą ,  i źe przybicie  na ­
stąpi,  jeżeli  pra wne przeszkody n ieza jdą . .

O ra z  nas tępujący wierzyciele r ea lni ,  co do '  
ich p o b y t u  n i e zn a jo m i ,. j ako to ::

a) A n n a  R oz y n a  Streich, ,
b) Got t f ryd S t re i c h , .
c) A n n a  Katarzyna S t re i ch , .
d) Michał  Streich',

pod t em os t rzeżen iem się: za p oz y w a ją ; iż w ra­
z ie  niestawienia s i ę .n ie ty lk op r z y b ic ie  dla'  n a j ' 
więcej  dającego nastąpi ,  łecz  oraz-po sądowerr r  
z ło że n iu  i8ummy. kupna ; wymazan ie1 in ta b u lo ­
wanych  i ’spadających p r e t e ns y i ; a mianowicie 
tychże os ta tn ich ,  bez -po trzeby nawet  złożenia 
n a  ten koniec do k um e nt ów  nakazane zostanie.

P o z n a ń ;  d. 27, S ie rpnia  1832,
Królewsko-Pruski S ą d ; Z iem iański. -


